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O g ło szen ia  (In sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

„Prace" letnie bar. Bienertha.
Po odesłaniu parlamentu do domu bez 

Uchwalenia przedłożeń, które rząd uważał 
za konieczne, ministrowie rozjechali się na 
wakacye i całe życie polityczne w  Austryi 
zamarło, żyjąc tylko echami minionych 
walk. Sfery robiące wielką politykę nie 
kontynuują swej działalności dodatniej czy 
Ujemnej; po przeglądzie wojsk obstrukcyj- 
nych w  Lublanie nastąpiły pisemne wy- 
Wnętrzania się stron walczących na szpal­
tach „N. fr. Presse", a po ulżeniu swemu 
sercu nastąpiła cisza, przerywana tylko 
polemiką o s e j m  c z e s k i .

Od marca 1908, kiedy sejm ten został 
Wybrany z przeznaczeniem uchwalenia re­
formy wyborczej, nie dokonał on najmniej­
szej pracy, nie doprowadził nawet do u- 
konstytuowania się. Sprawa bez najmniej­
szego znaczenia, sprawa nominacyi jedne­
go podrzędnego niemieckiego urzędnika 
dla prowadzenia protokołu sejmowego, w y ­
wołała zaraz na pierwszych posiedzeniach 
sejmu gwałtowną obstrukcyę Niemców, 
która podsycana uporem Czechów i pro- 
Wokacyjnem zachowaniem się marszałka 
krajowego ks. Lobkowicza. nie pozwoliła 
sejmowi nawet na wybór wydziału krajo­
wego. I dziś, na wstyd autonomii krajo­
wej, rządzi najbogatszym krajem koronnym 
Wydział bez wyboru, w  którym zasiada 
Uawet jeden członek, nie mający mandatu 
Poselskiego. Rzecz jasna, że kwestya owe­
go urzędnika była tylko zewnętrznym po­
zorem dla wywołania obstrukcyi niemie- 
ckiej; w yw ołały ją inne przyczyny, z któ­
rych najważniejszą jest to, że Niemcy nie 
frogą się oswoić z myślą, że w sejmie tym  

.skazani są raz na zawsze na odgrywanie 
roli mniejszości, że muszą znienawidzonym 
Czechom pozostawić niepodzielnie rzadv 
W kraju.

Co bar. B i e n e r t h  robi wobec tego 
stanu rzeczy? On jako „najwyższy stróż" 
porządku w  administracyi państwa i kraju 
Ula przecież obowiązek nie dopuścić, aby 
Judzie nieodpowiedzialni dysponowali 50-mi­
lionowym budżetem, żeby wydawali orze­
czenia i zarządzenia dla 6 milionowego 
kraju, żeby mniejszość przeszkadzała więk­
szości w wykonywaniu praw odaw stw a! 
■Niemcy powtarzają, że nie dopuszczą do 
obrad sejmu bez gwarancyi dla swego 
stanu posiadania; Czesi ze swej strony 
odpowiadają, że bez sejmu nie będzie par­
lamentu, a szef rządu z niezamąconym 
spokojem przypatruje się tej polemice i nie 
ruszy nawet palcem, aby doprowadzić do 
Pojednania.

Bar. B i e n e r t h  poczytywał sobie za 
najwyższą „zasługę", że stoi ponad stron­
nictwami, że —  jak się patetycznie w yra­
z ił—  nie jest niewolnikiem żadnego stron­
nictwa i żadnego kierunku politycznego. 
To zapewnienie neutralności nie przeszko­
dziło wcale takiemu ułożeniu się stosun­
ków, że Niemcy bez różnicy odcieni uwa­
żają Bienertha za „sw ego", podczas gdy  
Słowianie —  z wyjątkiem n i e c a ł e g o  
Koła polskiego —  z równą jednomyślno­
ścią go zwalczają. Bar. Bienerth uważa się 
za zupełnie spokojnego w swem sumieniu 
ministeryalnem, jeżeli wygłosi w parla­
mencie kilka kwiecistych apelów, udzieli 
na konwentyklach kilku rozsądnych rad, 
potem umywa ręce i zwala winę na stron­
nictwa, które jego apelów i rad nie usłu­
chały.

Sprawa sejmu czeskiego jest kwestyą 
zasadniczą. Przedewszystkiem od dopro­
wadzenia w  nim do normalnych stosun­
ków zawisł w wysokim stopniu los jesien­
nej sesyi parlamentu; powtóre r e f o r m a  
w y b o r c z a  d o  s e j m u  nie da się dłu­
żej odwlec i wobec uchwalonej już refor­
my przez tyle innych mniejszych sejmów 
nie może sejm Czech pozostać w tyle. 
Bar. Bienerth wobec tak ważnych powo­
dów nie śmie się wymówić porą w akacyj­
ną ; dobry wódz zawczasu przygotowuje 
się do kampanii, a jesień i zebranie się 
parlamentu kiedyś przecież nadejdą. Za­
chowanie miana neutralnego męża stanu 
nie zwalnia pod żadnym warunkiem szefa 
rządu od inicyatywy i dlatego w  interesie 
częściowego spokoju narodowego i możli­
wego zabezpieczenia przyszłej sesyi par­
lamentu bar. Bienerth musi wystąpić ze 
swej wygodnej pozycyi obserwatora i 
wziąć się do poważnej pracy, mimo że 
teraz jeszcze jest lato.

Jaures o gabinecie Brianda.
W  „Humanite" zabiera głos Jaures w 

kwestyi nowego gabinetu francuskiego. 
Spokojnie, bez uprzedzeń, rozpatruje jego 
szanse. Jedną tylko dobrą stronę w nim 
widzi: że będzie to gabinet pewnego „po­
folgowania".

„P. Clemenceau —  pisze Jaures —  na 
wszystkich czynach rządu wyciskał znamię 
swej zapalczywości kapryśnej i despotycz­
nej. Jego ustąpienie —  to nie odejście 
człowieka, lecz całego systemu, całej ma­
niery. Nie wierzę wcale, ażeby władza 
rozbroiła się wobec klasy robotniczej. Po­
między społeczeństwem burżuazyjnem a 
proletaryatem walka jest nieodzowną. Lecz

możliwem jest, że nowy rząd zrezygnuje 
z niektórych brutalności, które za rządów 
Clemenceau zaostrzały wszystkie zatargi".

„W  każdym razie —  pisze dalej Jaures —  
jest rzeczą pewną, że pamiętne „nigdy", 
wyrzeczone przeciwko pocztowcom przez 
poprzedniej o prezydenta ministrów, nie 
zostanie ut zymane. W  jakim zakresie, w  
jakiej form e powróci się do polityki szer­
szej i rozsądniejszej —  orzec dziś nie mo­
żna, lecz v  każdym razie mogą tu być 
otwarte, cz uchylonb wrota dla nadziei".

Poza tą dodatnią cechą: domniemanego 
zerwania z irutalnością, właściwą Clemen­
ceau, Jaur ;s widzi w nowym gabinecie 
liczne strory słabe.

Jest pew ta nienaturalność w  tem, iż na 
czele rządu, wyłonionego z większości ra­
dykalnej, stoi człowiek, niegdyś socyalista, 
dziś zaś, jako nowy premier, z góry za­
strzegający się, że nie przynależy do ża­
dnej grupy „Dla partyi radykalnej —  pi­
sze Jaures —  zawiera to pewne uchybie­
nie, znak widomy jakiejś tajemnej dezor- 
ganizacyi, braku w iary w  siebie, lub też 
ubóstwa na punkcie ludzi, które może 
krajowi wydać się wynikiem ubóstwa idei. 
P. Laferre wnosi z trybuny w  drodze in- 
terpelacyi żale grupy radykalno-społecz- 
nej. Po niewczasie: boć podczas samego 
kryzysu —  i to gremialnie —  powinna 
była działać partya radykalna".

Drugą oznakę słabości nowego gabinetu 
widzi Jaures w  usunięciu Caillaux, z któ­
rego nazwiskiem splotła się akcya w spra­
wie podatkowej —  w zamgleniu przez to sy- 
tuacyi. Tymczasem wszelkie wahania się, 
wszelki podstęp rządu w  walnych bata­
liach prowadzi do klęski. Taka sama nie­
pewność —  oznaka słabości —  panuje i 
w  sprawie reformy wyborczej.

Stanow ili pa: tyj wobec nowego gahi- 
netu wyobraża sobie Jaures jako wolne 
od z góry powziętego uprzedzenia i ostrych 
ataków, lecz równocześnie pełne nieufnej 
rezerwy i czujnej ostrożności.

Podkreśla on to, gdyż idąc za senty­
mentem, partya robotnicza mogłaby czuć 
specyaluy żal czy odrazę do człowieka, 
który porzucił jej szeregi.

Zjazd polskiej młodzieży akademickiej.
Z a k o p a n a , 28 lipca.

Po burzliwym pierwszym dniu obrad na­
stąpił drugi, na pozór spokojniejszy, jednak­
że również brzemienny w epizody namię 
tne.

By się zoryentować w dyskusyi nad wy 
głoszonemi referatami, a właściwie w obra­

dach nad pierwszym punktem porządku dzien­
nego (bojkot rosyjskich szkół wyższych w 
Królestwie i sprawa wyjazdu na studya wyż­
sze do Rosyi), musimy bliżej się przyjrzeć 
ugrupowaniu ideowemu zjazdu. Ogółem przy­
było 239 delegatów, reprezentujących sto kil­
kadziesiąt stowarzyszeń, a mających manda­
tów prawdopodobnie przeszło 350. W liczbie 
reprezentowanych stowarzyszeń są t. zw. na­
rodowe, dalej nieliczne postępowo-demokra­
tyczne, wreszcie socyalistyczne, barwy PPS. 
frakcyi rewolucyjnej i lewicy; socyaldemo- 
kracya, zdaje się, wcale nie jest reprezento­
wana.

Narodowcy, a właściwie narodowi demo­
kraci ze słabą domieszką frondy stanowią 
nieco więcej niż połowę wszystkich delega­
tów; naogół więc zjazd podzielony jest na 
dwa silne oddziały: „narodowy" i „postępo­
w y".

Ale pod względem liczby głosów sytuacya 
przedstawia się nieco odmiennie, gdyż mnó­
stwo delegatów, przeważnie zresztą z odła­
mu narodowego, rozporządza podwójnemi 
mandatami.

Dyskusya, trwająca cały dzień, jaskrawo 
wykazała, że żadnych przeciwników dalsze­
go bojkotu szkół wyższych śród przedstawi­
cieli niema. Zaledwie dwóch mówców (jeden
S. D. a drugi, nie delegat, przedstawiciel mło­
dzieży szkół średnich) podniosło pewne wąt­
pliwości przeciwko słuszności w obecnym 
momencie politycznym dalszego bojkotu.

Niezgoda zaznaczała się tylko w7 kwestyi 
szkół średnich, przyczem postanowiono spra­
wę bojkotu tych szkół zupełnie usunąć z po­
rządku dziennego.

Nie trzeba jednak przypuszczać, że następ­
stwem tak jednolitej opinii bojkotowej mu­
siał być jakiś idylliczny tok obrad. Przeci­
wnie. Żgadzając się na proklamowanie dal­
szego bojkotu, poszczególne grupy zupełnie 
inaczej to stanowisko swoje motywowały i 
co ważniejsza inaczej jego charakter, znacze­
nie, prawdopodobne wyniki i zależność od 
ogólnych przejawów życia politycznego u nas 
określały.

O ile narodowcy (z wyjątkiem jednego mó­
wcy z frondy) traktowali walkę o szkołę pol­
ską, jako sprawę samą w sobie, a do pe­
wnego stopnia przypisywali nawet tej walce 
decydsjące znaczenie w dążeniach wyzwo­
leńczych narodu, przeceniając rolę społeczną 
młodzieży akademickiej, to socyaliści podkre­
ślali zależność wzrastania lub słabnięcia boj­
kotu od całokształtu rewolucyjnego zmagania 
się mas ludowych z caratem.

Zresztą i śród socyalistów jedności nie by­
ło. Akademicy, przyznający się do lewicy 
P. P. S., zalecając dalszy bojkot uważali ró­
wnocześnie za konieczne zazuaczać, że wal-

H. G. WELLS.

Pod nożem.
2)

Anioł w postaci Judzkiej! Człowiek, sprze- 
hcy bilety, szarpał mię za ramię, żądając 

Pensa.
Zapłaciłem pensa, schowałem bilet do kie- 

8zeai, ziewnąłem, wyciągnąłem nogi i czując 
8l? nieco rzeźwiejszym, wstałem i poszedłem 
^  kierunku Langham Place. Szybko utoną- 
,en) znów w ruchliwym labiryncie myśli o 
8®ierci. Przeszedłszy przez Marylebone Road 
^  iem miejscu, gdzie koniec Langham Place 
Przechodzi w łuk, znalazłem się pod samym 

yszlem dorożki i poszedłem dalej z biciem 
8erca i stłuczonem ramieniem. Uderzyło mnie, 

e byłoby ciekawem, gdyby tak moje medy­
c y ®  0 jutrzejszej śmierci doprowadziły mnie 

no śmierci dziś.
Lecz nie będę nużył czytelników memi 

emi wrażeniami tego i następnego dnia. 
odziałem z coraz większą i większą pe 
n°® c'ą, że umrę przy operacyi; chwilami, 
aje się, byłem skłonny oszukiwać sam sie 

le- Doktorzy mieli przyjść o jedenastej, lecz 
 ̂ nie wstałem z łóżka. Nie warto było fa- 

ta f°WaĆ 8*ę myciem i ubieraniem; przeczy- 
^  em gazety i listy, które nadeszły z pierw- 
ei t  ^0czt4. lecz nie znalazłem w nich nie 

awego. Był przyjazny list od Addisona, 
Uw^° ^awne8°  kolegi szkolnego, zwracający 
Ze . n a  d w ie  sprzeczności i jeden błąd 

cerski w mojej nowej książce. Reszta listów

dotyczyła interesów pieniężnych. Zjadłem 
śniadanie w łóżku. Palący ból w boku zda 
wał się dziś jeszcze poważniejszym. Wiedzia­
łem, że to był ból, a jednak, jeśli czytelnik 
potrafi to zrozumieć —  nie czułem szczegół 
nego bólu. Przez noc leżałem bezsenny, tra 
wiony gorączką i pragnieniem, lecz zrana 
czułem się dobrze. W nocy leżałem, rozmy­
ślając o przeszłości; zrana umysł mój był 
zajęty kwestyą nieśmiertelności. Haddon zja­
wił się punktualnie co do minuty ze zgrabną 
czarną torebką; wkrótce nadszedł i Mowbray. 
Ich przybycie poruszyło mię nieco. Zacząłem 
nabierać bardziej subjektywnego zaintereso 
wania do ich czynności. Haddon przysunął 
mały ośmiokątny stolik do samego łóżka i 
zwrócony do mnie swemi szerokiemi czar- 
nemi plecami, począł wyjmować narzędzia z 
torebki. Słyszałem lekki dźwięk stali o stal. 
Wyobraźnia moja, jak się przekonałem, nie­
zupełnie była uśpiona.

—  Czy będzie duży ból? — spytałem swo 
bodnym tonem.

— Ani trochę — odparł Haddon, odwra­
cając głowę. —  Zachloroformujemy pana. 
Masz pan serce zdrowe, jak dzwon.

Gdy to mówił, zaleciał mię ostro-słodki 
zapach środka znieczulającego.

Rozciągnęli mię, wystawiając dogodnie mój 
bok i wprzód nim zmiarkowałem, co się 
dzieje, chloroform został już zastosowany. 
Środek ten kłóje w nosie i sprowadza uczu­
cie duszenia, lecz tylko z początku. Wiedzia­
łem, że mam umrzeć —  że przeżywam osta 
tnie chwile świadomości. I naraz poczułem, 
że jestem przygotowany na śmierć; miałem

niejasne wrażenie, że nie dopełniłem jakiegoś 
obowiązku —  nie wiedziałem tylko jakiego. 
Cóż to takiego było, co przeoczyłem? Nie 
mogłem sobie wyobrazić, abym mógł jeszcze 
coś wykonać, ani też bym pozostawił w ży­
ciu coś upragnionego; a jednak miałem dzi­
wną niechęć do śmierci. Uczucia fizyczne 
były boleśnie przygnębiające. Doktorzy nie 
wiedzieli, naturalnie, że ta operacya mnie 
zabije. Zdaje się, że opierałem się im. Lecz 
potem leżałem nieruchomy; wielka, potworna 
cisza i nieprzeniknione ciemności otoczyły 
mię.

Musiał nastąpić okres zupełnej nieprzyto­
mności —  kwestya minut lub sekund. Potem 
z zimną, beznamiętną jasnością ujrzałem, że 
byłem jeszcze żywy. Byłem dotąd w swem 
ciele; lecz całe mnóstwo wrażeń, które bie 
gną z ciała do mózgu i tworzą podkład świa 
domeści, zniknęło, pozostawiając mię wolnym. 
Nie, niezupełnie wolnym, gdyż coś trzymało 
mnie, jak dotąd, przy tem biednem ciele, le- 
żącem na łóżku — o tyle jednak słabo, że 
czułem się w stosunku do niego czemś nie- 
zależnem, osobnem, grawitującem w przeci­
wnym kierunku. Nie mogę powiedzieć, bym 
widział lub słyszał. Haddon był pochylony 
nademną, a Mowbray stał z tyłu; skalpel — 
był to duży nóż — ciął moje ciało na boku, 
pod żebrami rzekomemi. Było interesującem 
widzieć się tak krajanym, jak ser, bez cier­
pień, nawet bez dreszczu. Zainteresowanie 
to było pod wieloma względami podobne do 
tego, jakie się czuje w grze szachowej mię­
dzy obcymi ludźmi. Twarz Haddona była 
spokojna, a ręka pewna; lecz zauważyłem

ze zdziwieniem ( j ak — nie wiem sam) że 
miał bardzo poważne wątpliwości co do swej 
wiedzy w prowadzeniu operacyi.

Myśli Mowbray’a mogłem też widzieć. My­
ślał, że postępowanie Haddona wykazywało 
za wiele specyalisty. Nowe myśli podniosły 
się, jak bańki w strumieniu wzburzonej me­
dytacji i pękły jedna po drugiej w małym 
jasnym punkcie jego świadomości. Nie mógł 
nie zauważyć i nie podziwiać żwawej zrę­
czności Haddona, mimo swe zawistne uspo­
sobienie i skłonność do obniżania zalet star­
szego operatora. Ujrzałem swą wątrobę ob­
nażoną na światło dzienne. Byłem olśniony 
swym stanem. Nie czułem, abym był mar­
twy, a jednak byłem czemś odmiennem od 
mego żyjącego ja. Szare przygnębienie, które 
ciążyło nademną przeszło przez rok i zabar­
wiało odpowiednio moje myśli, zniknęło. 
Spostrzegałem i myślałem bez wszelkiego 
emocyonalnego odcienia. Zastanawiałem się, 
czy każdy w ten sposób odbierał wrażenia 
pod chloroformem i zapominał o tem po 
przebudzeniu. Nie było wygodnem zajrzeć 
w czyjąś głowę i nie módz zapomnieć.

Chociaż nie uważałem się jeszcze za u- 
marłego, jednak widziałem wyraźnie, że mam 
niedługo umrze.ć. To zwróciło znów mą u- 
wagę na postępowanie Haddona. Zajrzałem 
w jego myśli i ujrzałem, że obawiał się prze­
ciąć odnogę pewnej ważnej weny. Uwaga 
moja została oderwana od szczegółów przez 
osobliwe zmiany, zachodząee w jego mózgu.

(Dalszy ciąg nastąpi).



ka o szkolnictwo narodowe natrafia obecnie 
na przeszkody nietylko ze strony rządu car 
skiego, ale także — reakcyi w łonie naszego 
społeczeństwa, i że przeto wskazane jest wy 
powiedzieć w danej rezolucyi, oprócz haseł 
bojkotu, także stanowisko względem tej reak­
cyi i odpowiednio określić, o jaką szkołę 
polską lud i z nim młodzież walczy.

Akademicy z frakcyi rewolucyjnej P. P. S., 
nie występując zasadniczo przeciwko powyż­
szemu pojmowaniu akcyi szkolnej, zastrze­
gali się jednak przed zespalaniem jej z lo­
sami powszechnej rewolucyi W państwie ro- 
syjskiem i, podkreślając niepodległościowe 
dążenia rewolucyi polskiej, ujmowali bojkot 
szkolny, jako jeden z przejawów walki o nie 
podległość. Poza tem ze wzgłędów takty 
cznych starali się w swojej rezolucyi uniknąć 
takich zwrotów, któreby ją czyniły nie do 
przyjęcia dla większości zjazdu.

Ponieważ na specyalnej konferencyi po­
stępowców nie udało się dojść do porozu­
mienia w sprawie unifikacyi rezolucyi bojko 
towej, więc frakcyoniści postanowili zawrzeć 
kompromis co do tego punktu z narodow­
cami. Ostatecznie drogą wzajemnych ustępstw 
kompromis taki doszedł do skutku. Do kom­
promisu tego przyłączyli się również postę 
powcy niesocyaliści, — z których jeden po­
przednio także wystąpił z osobną rezolucyą.

Ostatecznie pozostały dwie następujące re- 
zolucye:

I. k o m p r o m i s o w a :  „Zważywszy, iż 
walka o szkołę polską w Królestwie jest ści­
śle związana z walką o wyzwolenie narodu, 
zważywszy, iż drogą stopniowych ustępstw 
żadnych stalszych korzyści narodowych, po­
litycznych i społecznych w obecnych warun 
kach uzyskać w Królestwie nie można, zwa­
żywszy, że zaniechanie bojkotu w chwili, 
kiedy postawą całego narodu może być tylko 
walka z zaborczym rządem rosyjskim, odbi­
łoby się zgubnie na losach ruchu wolnościo­
wego w Polsce, zważywszy wreszcie, iż od 
utrzymania bezwzględnego bojkotu wyższych 
szkół rządowych w Królestwie zależy istnie­
nie średniego szkolnictwa polskiego — zjazd, 
solidaryzując się z nieugiętą walką ludu poi 
skiego o wyzwolenie narodu, postanawia w 
dziedzinie swego bezpośredniego działania 
prowadzić nadal bezwzględny bojkot wyż­
szych szkół rządowych w Królestwie".

II. „lewicowa" : 1) Zważywszy, że obecny 
ruch szkolny w Królestwie jest historycznie 
i co do swej istoty częścią składową ogól­
nej rewolucyi w caracie, że przyjął on de­
cydujący i stanowczy charakter wówczas, 
gdy proletaryat polski łącznie z wielople- 
miennym proletaryatem całego państwa ro­
syjskiego wystąpił do stanowczej walki z ab­
solutyzmem ; 2) zważywszy, że podczas ca­
łego dotychczasowego trwania ruchu szkol­
nego łączność ta ujawniała się niezmiennie, 
że zrozumienie tej łączności kazało młodzie­
ży przystosować taktykę, formy i tempo 
swej walki do ogólnej taktyki rewolucyjnej;
3) zważywszy, że jedynie zwycięska rewo- 
lucya zapewnić nam może szkołę polską, 
wolną, świecką, dostępną dla najszerszych 
warstw narodu; 4) zważywszy dalej, że po­
wstała wraz z osłabieniem sił rewolucyjnych 
i wzmagająca się reakcya w łonie społeczeń­
stwa polskiego, objawiająca się w haniebnej 
polityce Koła polskiego, jakoteż w dążeniach 
do nadania piętna wstecznictwa powstającym 
szkołom polskim, zwycięstwo to odsuwa;
5) zważywszy wreszcie, że trwająca dotąd, 
lecz osłabiona bardzo, walka o szkoły pol­
skie w formie bojkotu szkoły rządowej jest 
na tle powszechnego przygnębienia i zwąt­
pienia objawem dodatnim, choć przy rozpa­
noszonej kontrrewolucyi rządowej i reakcyi 
w  łonie samego społeczeństwa nie ma wido­
ków na bliskie zwycięstwo — zjazd wypo­
wiada się za dalszym bojkotem, którego u- 
trzymanie zależy przedewszystkiem od spo­
tęgowania się ruchu rewolucyjnego w  cara­
cie i od skutecznej walki z reakcyą w łonie 
społeczeństwa polskiego. Udział społeczeń­
stwa polskiego w tej walce powinien pole­
gać nie na słowach zachęty, lecz na bezpo- 
średniem, czynnem i ofiarnem współdziała­
niu z młodzieżą w utrwaleniu i udostępnie­
niu szkoły polskiej dla jak najszerszych 
warstw".

Przed oddaniem tych rezolucyj pod głoso­
wanie prezydyum zarządziło głosowanie nad 
zasadniczym wnioskiem: „Zjazd uchwala
dalsze trwanie bojkotu rosyjskich szkół wyż­
szych".

Burzliwymi oklaskami przyjęto stwierdze­
nie, że w s z y s c y  j e d n o m y ś l n i e  głoso­
wali za tym wnioskiem.

Następne głosowanie nad dwiema przyto- 
czonemi rezolucyami dało ten wynik, że za 
kompromisową wypowiedziała się ogromna 
większość zjazdu, a za „lewicową" mniej­
szość, złożona z 33  głosów. K.

Lichwa kolejowa.
Do wszystkich lichw, które nas trapią, 

przybędzie, jako dar noworoczny, nowa, 
przytoczona tu w tytule — pod firmą „zmia 
ny taryf kolejowych". Pisaliśmy już na ten 
temat; dziś chcemy tylko omówić nieco da­

nych, żałośnie przytoczonych przez „Nową 
Reformę" —  jeden z organów dziś „demo­
kratycznego" Koła polskiego.

Pisze ona: „Pierwszorzędna powaga na po­
lu taryfowem w Austryi, profesor akademii 
eksportowej w Wiedniu, Aleksander Freud, 
w pracy fachowej... przychodzi do wniosku, 
że G a l i c y a ,  B u k o w i n a  i Ś l ą s k  opła­
cać będą po największej części w y ż s z e  
t a r y f y ,  natomiast dla C z e c h  nowe tary­
fy będą na ogół niższe, aniżeli obecnie".

Do tego stwierdzenia dodaje „N. Reforma" 
następujący komentarz: „Podwyższeniem te 
dy o kilkadziesiąt milionów koron dotknięta 
będzie głównie Galicya, kraj najbiedniejszy, 
podczas gdy kraj najbogatszy i przemysłowy 
przewozić będzie swoje towary taniej, aniżeli 
dotychczas"...

Boleje dalej, że obciąży to znów konsu­
mentów, którzy i bez tego dostarczyć muszą 
państwu w roku przyszłym masę nowych po 
datków.

Wśród onych lamentów traktuje „Refor­
ma" te nowe ciężary, jako jakiś „dopust bo­
ży", jakąś plagę żywiołową, spadającą na 
wycieńczony kraj.

Nie chce widzieć, że w Wiedniu istnieje 
wielogłowe (liczebnie) Koło polskie, które rze 
komo tylko dobro kraju ma na widoku. Że 
to Koło wchodzi w skład większości rządo 
wej; że każdy akt rządowy jest tem samem, 
gdy Galicyi szkcdę przynosi, o b a r c z o n y  
w s p ó ł w i n ą  t e g o  Koł a .  Że jeżeli część 
większa owych kilkudziesięciu milionów no­
wo taryfowych spada na Galicyę — to b r z e ­
m i e n i a  p r z y s p a r z a  j e j  — „ n a r o d o ­
w a  r e p r e z e n t a c y a " .  Obliczywszy wszy­
stkie przewidywane na rok przyszły zwię 
kszone ciężary na rzecz Galicyi, wypadnie 
może przy podziale winy na 72 członków 
Koła po p a r ę  k r o c i  na k a ż d e g o  z 
n i c h .

Tak drogo kosztują kraj, wyciśnięty jak 
cytryna, jego „narodowi reprezentanci".

Stokroć korzystnieiszem byłoby dlań posia 
danie zamiast tege klubu — gabinetu lalek 
woskowych, które tak samo mogłyby za po­
ruszeniem sprężyny podnosić ręce przy wnio­
skach rządowych, a nie szerzyłyby przynaj­
mniej w kraju korupcyi podczas wyborów i 
nie wyłaniałyby zpośród siebie — „życzli­
wych" dla Galicyi ministrów skarbu.

Przegląd społeczny.
Zgromadzenia członków organlzacyj zawo­

dowych, mieszczących się w „Postępie", 
odbędzie się w sobotę 3 1  b. m. o godz. 
10  rano w lokalu przy ulicy Krakowskiej
l. 25.

Tegoż dnia o godz. 3  po południu od­
będzie się konfereticya zarządów grup 
miejscowych i stacyj płatniczych. 

Ze względu na ważne sprawy, będące 
na porządku dziennym, uprasza się o licz­
ny udział.

Z lite ra tu r y  I sztu k i.
„Der Kampf", organu naukowego demokra­

cyi w Austryi, wyszedł numer 1 1  za sier­
pień i zawiera następujące artykuły: 1) Baue 
r a : Nauki klęski, 2) Ccrmaka: Zorganizowa­
na walka klas, 3) posła Resla: Przyczynki 
do organizacyi partyjnej, 4) posła dra Scha 
cherla: Zagadnienia organizacyi partyjnej,
5) Dittmanna: O organizacyach partyjnych 
w Niemczech, 6) Maxa Wintera : Państwo a 
dziecko, 7) dra Brauna : Zagadnienia czasu 
pracy, 8) Nadiny Strasser: Nowe drogi w y­
chowania, 9) Lipsiusa: Darwin i nauka o po­
chodzeniu, 10) Przegląd książek.

Adres redakcyi i administracyi: Wiedeń, 
VI. Mariahilferstrasse 89.

K R O N I K A .
Kraków, 29 lipca. 

Now iny k r a k o w sk ie .
Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się po­

siedzenie sekcyi ekonomicznej, na którem 
polecono budownictwu miejskiemu, aby w 
czasie asfaltowania ulic Grodzkiej i Fioryań- 
skiej powierzyło dozór nad ułatwieniem ko- 
munikacyi na chodnikach osobnemu dozorcy. 
Dla wzmocnienia eświetlenia około pomnika 
Mickiewicza polecono magistratowi, aby za 
rządził umieszczenie lamp na slupach koło po 
mnika.

Na urządzenie i sprawienie sprzętów dla 
szkoły w Zakrzówku przyznano kredyt do 
datkowy, tudzież uchwalono nabyć kontrakt
0 skrawek gruntu miejskiego dla regulacyi 
ulic Kupa i Ubogich, tudzież dla regulacyi 
ul. Grodzkiej nabyć względnie zamienić skra­
wek gruntu z realności Suskich.

Sprawa Borowskiej. Jak słychać, zostało 
już śledztwo przeciw Borowskiej ukończone
1 sędzia śledczy dr Nowotny wyjechał na 
urlop. Także badania psychiatryczne, prowa 
dzone przez prof. Wachbolza i dra Janków 
skiego zostały — jak słychać — ukończone

z tym wynikiem, że Borowska uznaną zo­
stała za normalną.

Z powodu ukończenia śledztwa przenie­
siono Borowską z oddziału szpitalnego do 
zwykłego więzienia, gdzie z powodu osła­
bionego zdrowia otrzymywać będzie i nadal 
wikt więzienny.

Stosunki w piekarniach krakowskich. Ro­
botnicy zajęci w piekarni Gingera przy ul. 
Józefa żalą się na ohydne stosunki, które 
w tej piekarni panują. Nie mają oni sypialni, 
a zatem muszą spać w piekarni na podło­
dze w strasznem niechlujstwie. Ginger tra­
ktuje robotników w nieludzki sposób, n. p. 
w nocy pracujących robotników zamyka na 
klucz, tak, że ani na chwilę nie mogą się 
wydostać z tego więzienia, co w razie jakie­
go wypadku grozi robotnikom wprost nie­
bezpieczeństwem.

Ginger, który na robotnikach dorobił się 
dużego majątku, powinien przecie inaczej z 
tymi, którzy na niego pracują, się obchodzić, 
a jeżeli tego sam nie zrozumie, to niech bę­
dzie pewny, że organizacya piekarzy jest 
dość silną, by go stosownego traktowania 
robotników nauczyła.

Szkoła dramatyczna. Nauka w nowo otwo­
rzyć się mającej szkole dramatycznej podzie 
loną będzie na trzy kursy sześciomiesięczne, 
z których dwa pierwsze odnoszą się do ade­
ptów sceny, trzeci zaś do informatorów sce­
nicznych. Wszystkie powyższe kursa obej­
mują zarówno ćwiczenia praktyczne, jak i 
teoretyczne. Ćwiczenia praktyczne prowa­
dzone będą przy pomocy wzorów i modeli 
w ten sposób, źe poszczególne formuły i pra­
widła opracowywane będą na danym przy 
kładzie. Wykłady teoretyczne prowadzone 
będą oddzielnie.

Uczeń pobierać będzie miesięcznie ośm 
godzin nauki praktycznej i ośm godzin nauki 
teoretycznej, poświęconych wyłącznie sztuce 
scenicznej. Obok tego wyznaczono cztery 
oddzielne godziny w miesiącu dla nauki ko 
styumologii.

Naukę dykcyi i deklamacyi, oraz naukę 
teoryi scenicznej lub też naukę kostyumologii 
pobierać można oddzielnie z tym jednak wa­
runkiem, że słuchacz amator zapisany na 
tcoryę sceniczną, jakkolwiek nie nabiera cha 
rakteru ucznia szkoły, mimo to uczęszczać 
musi na naukę od pierwszej lekcyi. Nie może 
zatem być przyjęty po rozpoczęciu tychże 
nauk. Odnośne postanowienie nie dotyczy 
nauki dykcyi i deklamacyi, ani też ogólnej 
nauki praktycznej.

Wpisy rozpoczną się 28 sierpnia. Wcze 
śniejsze zgłoszenia adresować należy: Kazi­
mierz Gabryelski, Instytut muzyczny, Kra­
ków, G ołęb ia  14.

Eksplozya w pralni. W domu przy ul. Se 
bastyana 10, w którym znajduje się „łaźnia 
rzymska", nastąpiła wczoraj około godz. 2 
po południu eksplozya w kanale. W położo­
nym obok domu mieści się pralnia chemi­
czna „Tęcza", której kanał idzie popod dom 
łaźni. Do kanału tego spływają różne w pralni 
używane chemikalia a także i benzyna. 
Prawdopodobnie z rzuconego do kanału pa 
pierosa albo zapałki zapaliła się benzyna 
albo gazy i nastąpił silny wybuch, który w 
łaźni wyrwał część kamiennej posadzki, wy 
bił szyby i nadwerężył sufit, wywołując 
pożar.

Na miejsce przybyła straż pożarna, która 
szybko pożar ugasiła. Z ludzi nikt nie został 
uszkodzonym; pralnię na razie zamknięto i 
opieczętowano.

Postępowanie wojskowości wobec ludności 
cywilnej jest na każdym kroku tak bezwzglę 
dne, że faktycznie dziwić się trzeba, że lu­
dność wobec ciągłego nadeplywania jej na 
pięty zachowuje spokój. Jako jeden z li 
cznych przykładów tego postępowania mogą 
posłużyć wypadki, rozgrywające się co 
dziennie za rogatką mogilską nad brzegami 
potoku Białucha, wpadającego tam do Olszy. 
W potoku tym, wąskim i płytkim, używa 
ludność okoliczna w braku innej wody ką­
pieli; szczególnie podczas obecnych upałów 
tłumy dorosłych i dzieci zapełniają potok. 
Bez względu na bezpieczeństwo kąpiących 
się i z podeptaniem „świętej moralności" od- 
komenderowuje się w różnycb porach dnia 
całe oddziały dragonów i piechurów z po­
bliskich koszar, bardzo często z końmi, do 
kąpieli.

Można sobie wystawić, jaki popłoch po­
wstaje wśród kobiet i dzieci, gdy kilkuset 
rozhukanych żołnierzy zwali się do rzeki, 
pchając się naumyślnie do miejsc zajętych 
przez kobiety i dzieci. Nie zważają ani na 
niebezpieczeństwo, ani na przyzwoitość, lecz 
w poczuciu swej wyższości jako reprezen 
tanci siły zbrojnej siłą pięści zajmują rzeczkę.

Czy władza wojskowa wie o tych codzien 
nie rozgrywających się scenach i czy nie 
uważałaby za stosowne wyznaczyć dla żoł 
nierzy i koni osobnych godzin dla kąpieli? 
Przecież ludność cywilna, która pracą swą 
utrzymuje wojsko, ma także prawo do uży 
wania wody publicznej.

Kalectwo przy pracy. W fabryce farb Kar 
mańskiego na Zwierzyńcu dziś o godz. 8 
rano maszyna porwała 20 letnią robotnicę 
Katarzynę Kupcównę i odcięła jej palec. Ze­

mdloną z bólu opatrzyło pogotowie i odwiozło 
na oddział chirurgiczny szpitala Łazarza.

— R e p e r tu a r  te a tr u  m ie j s k ie g o .
Czw artek: „Bal m askow y*.
P iątek : „Rozwódka*.
Sobota: „K siężniczka dolarów *.
N iedziela  o  godz. 3Va po po łu dn iu : „Madaffl® 

Butterfly* (na dochód  członków  chóru teatru Iw o#' 
sk iego).

N iedziela  o godz. 8 w ieczór: „Rozwódka*.
P on iedziałek : „O pow ieści Hoffm ana*.
W torek: „K siężniczka dolarów*.
Środa: „M adame B utterfly*.

N ow iny lw o w sk ie .
Ułaskawienia Siczyńskiego. Do sądu kar­

nego nadeszły onegdaj z Wiednia akta o u ł a- 
s k a w i e n i u  S i c z y ń s k i e g o  i z a m i a ­
n i e  k - r y  ś m i e r c i  na  20 l a t  w i ę z i e ­
ni a.  W południe przyprowadzono Siezyń- 
skiego do kańcelaryi zarządcy więzień i tam 
radca sądu wyższego Dzierżyński, zastępu­
jący bawiącego na urlopie wiceprezydenta 
Miłaszewskiego, odczytał Siezyńskiemu akt 
ułaskawienia. Wieczór o godzinie 7 1/a za­
rządca więzień Mayer wraz z jednym do­
zorcą odwiózł Siczyńskiego dorożką do wię' 
zienia w Brygidkach przy ul. Kazimierzow­
skiej. Odbyło się to w największej tajemnicy-

Początek kary liczy się Siezyńskiemu od 
12  lipcp b. r.

Rodzina i obrońcy Siczyńskiego czynią sta­
rania o przewiezienie go do domu karnego 
w Stanisławowie.

Proces o 10 milionów. Gdy przed 10 laty 
nastąpił pamiętny run na galicyjską Kasę 
oszczędności z powodu kilkumilionowego 
długu Stanisława Szczepanowskiego, wów­
czas spólnik jego, inżynier Wacław Wolski; 
objął porękę za ten dług. Dotąd jednak p- 
Wolski, który jest wybitnym narodowym de­
mokratą i figuruje jako wydawca „Słowa 
polskiego", nie zapłacił ani centa. Obecni 
zarząd Kasy przez adwokata dra Dąbrow­
skiego wystąpił przeciw niemu na drogę są­
dową o wypełnienie przyjętych zobowiązań-

Proces toczy się w lwowskim sądzie kra­
jowym pod przewodnictwem radcy MiiuzS-

Morderca Stoffów Fedko Dawydiak, po ba­
daniach przeprowadzonych przez ekspertów- 
lekarzy, prof. dra Sieradzkiego i dra K o l­
bergera, został uznany za zdrowego umyslO' 
wo. Rozprawa odbędzie się z początkiem 
września.

Z k rają .
Pierwsi zstygarzy z polskiej szkoły g ó r n i '  

czej w Dąbrowie (Śląsk austr.). W dniach 1®  
i 20 b. m. odbył się w szkole górniczej ^  
Dąbrowie, założonej przez Związek polskich 
górników, pierwszy egzamin końcowy na do­
zorców (sztygarów). Przewodniczył egzam1' 
nowt inż. Schlmltzek, dyrektor kopalń ^  
Sierszy, prócz niego egzaminowali jeden  ̂
inspektorów kopalń śląskich oraz kierowńih 
zakładu.

Przystąpili do egzaminu wszyscy kończą®^ 
kurs fachowy uczniowie i złożyli go be* 
wyjątku. Są to mianowicie: Franciszek Chm>e'! 
Franciszek Fabera (z odznaczeniem), Paw® 
Fierla (z odzn.), Karol Funiok, Ludwik K®" 
piec (z odzn.), Ferdynand Kozubek (z odzo- ĵ 
Franciszek Matuszek, Józef Ozana, Rafa 
Paździora, Bogusław Polak, Karol Przecz®^’ 
Józef Pyszka (z odzn.), Karol Rzyman, He®' 
ryk Sztefek, Engelbert Wierba, Józef W*®' 
tny, Józef Kozieł, Józef Pędzikiewicz, St®' 
nisław Pituła (z odzn.)., Wacław TargO0̂  
(z odzn.). Czterej ostatnio wymienieni P®' 
chodzą z Galicyi, reszta ze Śląska. W cał®' 
ści więc na 20 egzaminowanych uznano 1 
za uzdolnionych, 7 za bardzo uzdolnionych' 
Ten nadzwyczaj pomyślny wynik daje cbl®' 
bae świadectwo kierownictwu szkoły, a &0'. 
że także do reszty przekona o warto^, 
szkoły nieprzychylnych jej długo w łaścież 
kopalń śląskich.

Z Białej piszą nam: Stal się u nas pr*e 
kilku dniami fakt niesłychany, prawdzi^? 
skandal w dziejach autonomii galicyjski^' 
Oto na posiedzeniu rady miejskiej miasta B1® 
lej z dnia 23 b. m. zamianowano hond0 
wym obywatelem Gustawa Josephy’ego, * t 
brykanta bielskiego, w uznaniu „zasług* i6 
go około dobra miasta. j

A trzeba przyjrzeć się bliżej rozmiar^ 
tych „zasług", aby ocenić, komu przyznaj 
to „zaszczytne" odznaczenie. P. Josephjb . 
żydowskiej rodziny się wywodzący, to ^  
d o m a  g ł o w a  h a k a t y s t ó w  b i e l s k  
b i a l s k i c h ,  wódz kresowej niemczy*®^ 
główna podpora rządów fabrykanckich u ° ® .  
Od lat nadaje on główny ton polityce 0 
miast, bez jego wiedzy nic się tu nie dz>el ’ 
on stawia wnioski, on je moty wuje, Vvie^\r  
wadza i urzeczywistnia. Oczyścił on z g, 
ków wszystkie stowarzyszenia bielskie, P^ 
starał się e to, że „Leseverein“ bielsk), 
którego należeli także i Polacy, uchwali! i 
ko członków przyjmować tylko Nie)vC°^o 
członków zaś „innych narodowości* ^ to- 
jako gości. W stowarzyszeniu tem Prze^ e  
wadził uchwałę, że mówić tam po polsteu 
wolno, jedyną polską gazetę „Nową 
mę“ stamtąd wyrzucono. Josepby przepr®' ^  
dził też zakaz afiszowania po polsku 1  ̂
też prowadził i prowadzi kampanię, by P jj 
zamierzonej budowie domów robotniczy  ̂
nie dopuszczono żywiołu polskiego. Na w



kich zebraniach protestujących „przeciw na­
jazdowi słowiańskiemu* Josephy ma pierwszy 
głos, jego dziełem jest fakt haniebny, że szy 
kanuje się robotników posyłających dzieci do 
szkół polskich.

Te „cnoty* narodowe wyniosły go do go­
dności posła na sejm i honorowego obywa­
tela Bielska, a teraz znów g a l i c y j s k i e  
m i a s t o  tę godność mu nadało.

Wobec uchwały tejże rady, która odrzuci­
ła projekt kreowania w Białej sądu obwodo­
wego „dla braku placu budowlanego*, jest 
czyn ten wysoce znamiennym. Rządzący Bia 
łą fabrykanci niemieccy czują burzę, jaka się 
zbiera nad ich głową ze strony mieszczan i 
kupców za odrzucenie sądu obwodowego i 
zbierają już teraz siły na przyszłaść. Miano­
wanie obywateli honorowych, to radykalny 
środek powiększania głosów niemieckich w 
I kole, najbardziej przez Polaków i opozy- 
cyę zagrożonem. Mianowań tych co roku jest 
kilka, tak, że zapas „zasłużonych* już pra 
wie jest na wyczerpaniu.

Wkrótce ujrzymy, jak ostatni kanclerz nie­
miecki zostanie „obywatelem honorowym*, 
jako zasłużony dla wielkich celów niemie 
ckości i utrzymania dotychczasowego stanu 
posiadania.

A ten stan posiadania jest już mocno za­
chwianym. W I kole Polacy już prawie prze­
ważają, w III zaś mieszczaństwo polskie i 
niemieckie burzy się przeciw łajdackim rzą­
dom fabrykantów.

Walka o sąd obwodowy, na pozór drobna, 
jest dla tych rządów zabójczą. Kupiectwo i 
mieszczaństwo w imię dobra miasta i jego 
rozwoju solidarnie gotuje się do protestu 
przeciw klice magistrackiej. W tej chwili za 
mianowanie Josephy’ego obywatelem hono 
rowym Białej było tem większą prowokacyą, 
że Josephy zawsze przeciwny był rozwojowo 
Białej i starał się, by Bielsko mogło róść ko­
sztem Białej. Galicya dla niego, jak i dla o- 
gólu fabrykantów, jest tylko „ein Arbeiter- 
reservoir“ , skąd tanie bydło robocze płynie 
do fabryk.

I z takich rąk otrzymał przed laty kilku 
wszechpolak B a t t a g l i a  mandat sejmowy, 
kandydując po niemiecku, i z tymi panami 
łączy się Koło polskie w Wiedniu. Zapraw­
dę polityka narodowa dziwnemi kroczy dro 
gami.

Ankieta w sprawie zubożenia ludności ży­
dowskiej zwołana zostanie na drugą połowę 
września b. r. Wydział krajowy przedłoży 
jej prócz wyczerpującego kwestyonaryusza, 
materyały statystyczne, dotyczące sprawy ży­
dowskiej, zebrane i opracowane przez dra 
Stan. Gruińskiego, które wyjdą z pod prasy 
w połowie sierpnia. W ankiecie wezmą udział 
reprezentanci społeczeństwa, żydzi i chrze 
ścijanie, sfery poselskie, bankowe, wyzna 
niowe, Izby handlowe i przemysłowe, repre­
zentanci żydowskiej samopomocy ekonomi­
cznej i t. d.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
Konkurs awlatyczny. Redakcya „Świata* 

ogłasza przy pomocy warszawskiego Koła 
Sportowego konkurs na polskie pomysły, 
modele i prace z dziedziny żeglugi powie 
trznej, wyznaczając trzy nagrody: pierwszą 
350 rubli, drugą 100 rubli, trzecią 50 rubli. 
Pytanie, czy na poczekaniu znajdą się w y­
nalazcy.

100-morgowy park — co do obszaru naj­
większy z parków miejskich w Polsce, otrzy­
ma Łódź na wiosnę 1 91 0 r. Rozpoczęty 4 
lata temu pod kierownictwem dwu wybi 
tnych ogrodników, już dziś, jak twierdzą 
pisma warszawskie, jest w wielu partyach 
pięknie zadrzewiony.

Ze św ia ta . 
Ogromnie udekorowany pan. W paryskim

„Matin* przytacza Burcew, że będąc w po 
siadaniu autentycznych wyciągów z rege­
strów rosyjskiego ministerstwa spraw we­
wnętrznych, przekonał się, iż HartiDg posia 
dał też p r u s k i  o r d e r  „ C z e r w o n e g o  
or ł a* .

Wiadomo już zatem o trzech orderach, 
zdobiących piersi „zasłużonego* prowokato 
r a : rosyjskim św. Włodzimierza, francuskiej 
legii honorowej i pruskim „Orle czerwonym*.

Daje to miarę, jacy ludzie są wyróżniani 
zaszczytnie przez rządy burżuazyjne wogóle.

Nie mówimy tu już bowiem o samej Ro­
syi, którą czeka niebywały skandal, jeżeli 
prawdziwą jest wersya, iż owym członkiem 
Izby wyższej, czyli Rady państwa, którego 
Bureew ma oskarżyć o p r z e s z ł o ś ć  pr o  
w o k a t o r s k ą ,  j e B t  p. D u r n o w o ,  który 
się był „dosłużył* teki ministeryalnej.

Krokodyl na ulicach Paryża. W pobliżu 
dworca św. Łazarza w Paryżu przewożono 
jakieś dwie ciężkie paki. Nagle przy stuknię 
ciu o nierówność w bruku —■ jedna z pak 
otworzyła się i ku przerażeniu przechodniów 
Wyskoczył z niej —' krokodyl. Znalazłszy 
się na wolności, krokodyl począł uciekać w 
ulicę Amsterdamską. Chowano się przed nim 
W panicznym przestrachu. Tylko jakiś mło 
dy człowiek dopuścił potwora na odległość 
dwudziestu kroków i dał doń kilka strzałów 
fewolwerowych.

Kule jednak nie przebiły twardej powłoki 
krokodyla. Nadbiegła wkońcu policya i uczy­
niła nań obławę, przyczem udało się go oplą- 
tać sznurami i związać.

Nowy wzlot Wrighta. Z Waszyngtonu do­
noszą: Orville Wright odniósł nowy rekord. 
Razem z jednym oficerem pozostał on 72 
minuty 40 sekund w powietrzu i przebiegł 
50 mil.

Cięta mowa pogrzebowa. W pewnym gar­
nizonie wojskowym wydarzyła się następu­
jąca pocieszna historya: Umarł żołnierz. Ka­
pitan kompanii, w której znajdował się 
zmarły wojak, wygłosił następującą mowę 
pogrzebową: „Według postanowienia opa­
trzności boskiej musiał jeden z najdzielniej­
szych naszej kompanii „narukować* do wiel 
kiej armii ponad gwiazdami. Był to żołnierz 
z krwi i kości i przykro mi, że go już nie 
będę widział w pierwszym szeregu.

„Prawie z wyrzutem szlę pytanie w stro­
nę niebios, dlaczego to spotkało właśuie je­
dnego z najdzielniejszych chłopów mojej kom­
panii, dlaczego nie tego świńtucha w drugim 
glidzie, tego zawodowego rozbijacza parady? 
Jego chętniebym opatrzności boskiej dał do 
rozporządzenia, a tak muszę się dalej mor­
dować z tym smarowozem tam z tyłu. Naj 
dzielniejsi w kompanii wymierają, a najwię­
ksze świnie paskudzą mi dalej kompanię. I 
to jest powodem, dlaczego dzisiaj głęboki 
smutek i żałoba pokrywa moje serce; zapa­
miętajcie to sobie, wy draby, hultajel* Tak 
powiedział i zakomenderował: „zum Ge-
betl*.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pla- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bes zaliczki.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych P. T. Prenumerato­

rów z a m i e j s c o w y c h  upraszamy o 
odnowienie prenumeraty za miesiąc sier­
pień zaraz w pierwszych dniach miesiąca, 
gdyż manipulacya czekami trwa dni kilka, 
a to byw a powodem rozlicznych nieporo­
zumień i reklamacyj, kto bowiem nie na- 
deśle do 5- go prenumeraty, temu wysyłkę  
dalszą wstrzymujemy bez poprzedniego za­
wiadomienia, bo to jest połączone z ogro- 
mnemi technicznemi trudnościami.

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ..........................K  2 -—
bez o d s y ł k i  K  1*60

A dm in istracya „Naprzodu".

Zwycięstwo Blóriofa.
Jedną z charakterystycznych cech współ­

czesnego życia jest szalone tempo rozwoju 
wszelkich wynalazków. Rozproszone ongi usi­
łowania, nieraz tylko jednostkowe, złączyła 
potężna organizacya międzynarodowej w y­
twórczości w sprawny, spoisty warsztat. Dość 
przypomnieć powolny rozwój zastosowania 
siły pary, zanim Steffenson swoją niedo­
łężną lokomotywę zbudował i nim stwo­
rzony został ostatni typ parowozu, dość 
przypomnieć powolny rozwój motorów ele­
ktrycznych, aby zrozumieć, w jak szybkiem 
tempie rozwija się awiatyka. Najlepiej o tem 
świadczą daty:

26 października 1907 pierwszy poważniej­
szy wzlot, Farman przelatuje 7 7 1 metrów.

1 3  stycznia 1908 — Farman 1 kilometr.
3 1  października 1908 — Farman z Chalons 

do Reims — 27 kilometrów.
9 września 1908 Orviłle Wright przebywa 

w powietrzu 1  godz. 2 min.
12  września 1908 Wright 1 godz. 15  m.
2 1  września 1908 Wright przelatuje 66x/2 

kim. w 1 godz. 3 1  m.
18  grudnia 1908 Willbur Wright dwie go­

dziny na wysokości 100  metrów.
3 1  grudnia 1908 Wright przelatuje 12 7  kim. 

w 2 godz. 20 m.
Następnie L a t h a m  bierze rekord czasu, 

P a u 1 h a n rekord wysokości (120 m.). Dzień 
niki donoszą również o wzlocie Curtis’a w 
Ameryce, 20 kim. z szybkością 72 kim. na 
godzinę.

Biedot przebył kanał w 27 minutach 21  
sekundach. Oto jak opisuje sam własne wra­
żenia:

„Po opuszczeniu łóżka zrana nic nie ja­
dłem, ani piłem. Myśli me zajęte były jedy­
nie wzlotem i niezmiennem postanowieniem 
wykonania go dzisiaj. O godz. 4 m. 35 rano 
wszystko gotowe, Leblanc daje sygnał, w 
mgnieniu oka jestem w powietrzu. Maszyna 
robi 1200  obrotów, najwyższą prawie swą 
szybkość. Przelatuję nad telegraficznymi dru 
tami i zwalniam lot.

Kieruję lot mój spokojnie i równo ku brze­
gowi. Nie żywię żadnych obaw. Torpedowiec 
„Escopette* zoczył mnie i rwie całą siłą pary

z szybkością 42 kim. na godzinę. Dążę z 
szybkością 68 kim. i prędko wyprzedzam 
torpedowiec na wysokości 80 metrów. Po 
dziesięciu minutach obracam się, aby zoba 
czyć, czy we właściwym kierunku jadę — i 
jestem zadziwiony — ani torpedowca, ani 
Francyi, ani Anglii — nie widać nic zgoła.

W ciągu następnych dziesięciu minut stra­
ciłem drogę, byłem w dziwnem położeniu, 
sam, bez kompasu, w powietrzu nad kana 
łem zawieszony. Ręce i nogi spoczywają lekko 
na dźwigniach. Pozwalałem aeroplanowi le­
cieć, gdzie chce, 'wszystko mi jedno, dokąd 
poleci. Po dwudziestu minutach od chwili 
wyjazdu widzę nagle szare skały Dover’u i 
zamek*.

Otworzyła się nowa era dla świata. Tru­
dno przewidzieć jej polityczne i ekonomiczne 
skutki.

TELEGRAMY
z dnia 29 Iipca.

Rozruchy w Hiszpanii jako protest 
przeciw wojnie.

Paryż. Według doniesień z B a r c e l o n y  
przyszło tam do k r w a w y c h  s t a r ć  lu­
dności z policyą i żandarmeryą. Robotni­
cy poprzecinali druty telegraficzne i zni­
szczyli tor kolejowy. G w a ł t o w n a  w a l ­
ić a wywiązała się między ludnością a żan­
darmeryą o dworzec kolejowy. Ostatecz­
nie żandarmi odparli tłum atakujący, ro­
biąc kilkakrotnie u ż y t e k  z b r o n i .

R u c h  r e w o l u c y j n y  objął również 
Saragossę i Walencyę. W  Barcelonie tłum 
wzniósł w wielu miejscach b a r y k a d y ,  
oraz podpalił kilka instytucyj publicznych.

Według ostatnich wiadomoścj, B a r c e ­
l o n a  j e s t  w  m o c y  z r e w o l t o w a ­
n y c h  t ł u m ó w ,  gdyż wszelka komuni- 
kacya na zewnątrz jest zupełnie prze­
rwana.

Madryt. Położenie w  Barcelonie jest p o- 
w a ż n e m .  Pewna liczba demonstrantów 
zaatakowała klasztor zakonnic. Linia kole­
jowa, prowadząca ku granicy francuskiej, 
została, począwszy od Barcelony, na prze­
strzeni kilku kilometrów przerwaną.

Madryt. Król podpisał dekret, zawiesza­
jący w całej Hiszpanii konstytucyę.

Według urzędowych doniesień z Melilli 
ostatnia bitwa była tryumfem (?) Hiszpa­
nów, którym udało się zająć świeże po- 
zycye.

Madryt. W  wielu miejscowościach w y ­
buchł s t r e j k  g e n e r a l n y ,  przyczem  
przyszło niejednokrotnie do zaburzeń. —  
W Calahorra tłum splądrował pociąg ko­
lejowy. Wojsko dało sa lw ę ; w i e l e  o s ó b  
z a b i t y c h  i r a n n y c h .  W Barcelonie 
wznoszono barykady. Żołnierze kilkakrotnie 
wzbraniali się strzelać. Dwa krążowniki 
wysłano do Barcelony.

Madryt. Według doniesień oficyalnych 
musiała w Barcelonie wkroczyć a r t y ł e -  
r y a  celem przywrócenia porządku.

Madryt. Połączenie kolejowe pomiędzy pół­
nocną Hiszpanią a południową Francyą wzdłuż 
brzegu wschodniego p r z e r w a n e .  W licz 
nych miejscach szyny są zerwane, a słupy 
telegraficzne obalone.

Most kolejowy pod Terassą został spalony, 
a drugi most na linii do Tarragony rewolu- 
cyemiści wysadzili w powietrze.

W całej Katalonii wybuchła rewolucya,
która objęła po części prowincye Toledo.

Wzniesiono barykady, które wojsko po za­
ciętej walce zdobyło. Po stronie rewolucyo 
nistów zginęło trzech walczących, a 45 od­
niosło rany, po stronie przeciwnej było 19  
policyantów i 4 żandarmów rannych.

Dymlsya gabinatu hiszpańskiego.
San Sebastian. Uchodzi za rzecz możli­

wą, że gabinet Maury poda się do dymi- 
syi, a jego miejsce zajmie m i n i s t e r ­
s t w o  w o j s k o w e ,  albowiem zajścia w  
Barcelonie posiadają charakter w y b i t n i e  
r e w o l u c y j n y .

Wojna w Marokko.
Melilia. Urzędowa informaeya donosi, że 

Maurowie zerwali szyny północno-afrykań- 
skiej kolei, aby przeszkodzić transportowi 
konwoju. Dwa oddziały hiszpańskie od­
parły Maurów i zaprowadziły konwój w 
bezpieczne miejsce. Straty Maurów są bar 
dzo wielkie, po stronie wojsk hiszpań­
skich —  znaczne.

Melllla. (Urzędownie). Wczoraj Hiszpanie 
stracili przeszło 200 ludzi w zabitych i ran 
nycb.

Sprawa Krety.
Kanea. Flaga grecka, która we wtorek 

powiewała na twierdzy, została wczoraj 
zastąpioną przez inną flagę, mającą biały 
krzyż na niebieskiem polu. Wojenna flaga 
grecka posiada wprawdzie ten sam deseń, 
ma jednak w krzyżu także jeszcze ko­
ronę

Konstantynopol. Według informacyi kreo­
wanego świeżo tureckiego biura informa- 
cyjnego Porta poczyniła przedstawienia u

mocarstw ochronnych z powodu wywie­
szenia greckiej flagi w Kanei. Państwa te 
zapewniły Turcyę, że „status quo“ na 
Krecie gwarantuje prawa Turcyi.

Konstantynopol. Rada ministrów uchwa­
liła poczynić e n e r g i c z n e  z a r z ą d z e ­
n i  a na wypadek, gdyby prawa Turcyi na 
Krecie zostały naruszone.

Podróż cara.
Eckonfoerde. Wczoraj wieczór na pokła­

dzie statku „Standart* odbył się obiad, na 
który para carska zaprosiła wszystkich ba­
wiących w Hemmelmark członeków cesarskiej 
rodziny niemieckiej.

Eskadra carska dziś rano opuścić ma za­
tokę i przez kanał cesarza Wilhelma uda się 
w dalszą podróż do Francyi i Anglii.

Do Brunsbuettel odprowadzą carską parę: 
wielka księżna heska, księżna Henrykowa, 
ks. Waldemar, księżniczka Ludwika batten- 
berska.

Rewolucya na rzecz Castra.
Caracas. Niemiecki poddany Hauer zo­

stał wczoraj aresztowany w Maracaibo. 
Hauer usiłował, rzekomo jako zastępca 
byłego prezydenta Castra, wenezuelskie 
jego akcye sprzedać, w gruncie rzeczy zaś 
zorganizować rewolucyę na korzyść Ca­
stra, co wynika ze znalezionej przy nim 
korespondencyi. Oczekują ważnych are­
sztowań. Zwolennicy Castra w kongresie 
są bardzo zaniepokojeni.

Powiększenie armii angielskiej.
Londyn. Ministerstwo wojny postanowiło 

wojska terytoryalne powiększyć przez utwo­
rzenie rezerw złożonych ze wszystkich ludzi 
zdolnych do służby wojskowej. Utworzone 
będą trzy klasy rezerw; do pierwszej należeć 
będzie 100  000 ludzi, do drugiej rezerwiści 
techniczni, do trzeciej oddziały i żołnierze 
wysłużeni.

Olbrzymi strejk górników w Anglii.
Londyn. 518.360 górników oświadczyło się 

za  p r o k l a m o w a n i e m  s t r e j k u  dla po­
parcia szkockich górników; 62.980 oświad­
czyło się przeciw strejkowi.

a  stm rz isn t I
Ogłoszenie.

O głoszenia p etitow e o zgrom adzeniach i zebra­
niach m ożna um ieszczać ty lko  z s  op łstą  4 0  h a ­
le r z y  od jednorazow ego ogłoszen ia . Zapow iedzi 
balów, zabaw i przedstaw ień kosztują 4 k o r n n e  
za jednorazow e ogłoszen ie.

* K o n fe r e n c y a  w s z y s tk ic h  z a r z ą d ó w  
s to w a r z y s z e ń  w  K r a k o w ie  odbędzie s ię  w  
Zw iązku stow . rob. (W iślna 5) w  piątek 30 b. m. 
Początek o godz. 7 w ieczorem . Uprasza się  o pun­
ktualne przybycie. Zarząd Związku

* Z arząd  g r u p y  r o b o tn ik ó w  d r z e w n y c h  
w  K r a k o w ie  w zyw a w szystk ich  członków , aby  
leg ity m a cy e  sw oje  sk łada u dyżurnym  w  lokalu  
Związku (W iślna 5) celem  skontrolow ania. L egity­
m acye te  m uszą być złożone najdalej do dnia 2 
sierpnia. Zarząd.

* W y c ie c z k a  k o le ja r z y  p a r o s ta tk ie m  
odbędzie  s ię  w n ied zie lę  1 sierpnia do Kopańca 
koło  M ogiły. O djizd  parostatków  z przystani na  
Groblach o godz. 9 rano i o godz. 1 i 3 po połu­
dniu przy dźw iękach m uzyki w ojskow ej i orkiestry  
m andolin istów . Na m iejscu  różne n iespodzianki. 
B ilet jazdy i w stęp u  na zabaw ę 1 K 20 h. W ra­
zie  n iepogody w ycieczka odbędzie s ię  w  następną  
nied zie lę

* D ę b n i k i .  Odczyt m ecenasa K ułakow skiego  
p. t. „Z bagnisk ludzkości* (o szpiegach i prowo­
katorach) odbędzie s ię  w ogrodzie C zytelni robo­
tniczej w  piątek 30 b. m. o godz. 8 w ieczorem . 
W stęp 10 h.

* W ie d e ń . Stow arzyszen ie postępow ej m ło­
dzieży  .Spójn ia* w  W iedniu udziela ustn ie  i pi­
śm ienn ie  w szelk ich  iaform acyj, dotyczących w a­
runków pobytu i stu dyów  w e w szystk ich  tu tej­
szych w yższych zakładach naukow ych. Ad e s  kom. 
w akacyjnej. W. K lim aszew ska, IX. Nussdorferstr. 4.

NADESŁANE.
(Sb driał tan redakajra nie odpowiada).

I  zdrowych i chorych dziecijakołsz cieniących na zo tf 
Zapobieoa i usuwa wumitowanie.diarrhoB.kater kiszek, 
taszą FiglpicyaiziBcita otizymać można odlSlffl 

Wiedeń IBibsrstrassell.

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszkę do kawy.

Dr WILHELM KAHANE, a d w o k a t  w 
R z e s z o w i e ,  poszukuie rutynowanego kon- 
cypienta ze substytucyę z płacą miesięczną 
200 koron, a solicytatora obznajomionego 
z manipulacyą adwokacką z plącą miesięczną 
100 koron. — Posady do objęcia zaraz.



DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczym y za każde słowo 

6 haierzy, tytuł 20 halerzy.

Z O F I A  l i l l : S I A I > H  K 4  
 O S W I [ ; (  I M - * * * *

U czeń  k la sy  VII.
gim nazyalnej z pow odu braku fun­
duszów  na utrzym anie poszukuje  
lek cy i na prow incyi, lub prow izo­
rycznie posady biurow ej. Łaskaw e  
zgłoszen ia  do Działu in seratow ego  
„Naprzodu* pod  U czeń.

P rzy jm ie  s ię  z a ra z
czeladnika szew sk iego  na szytą  ro­
botę, A d olf Sterngast, M orawska 
O strawa.

C zelad n ik  k r a w ie c k i
na m ałą robotę i  pod rękę, dosta ­
n ie  w n et pracę u Oskara Spaltera 
w Morawskiej Ostrawie, Rynek 10.

P o trz eb n e  pan ny
znające język  n iem ieck i z w yraźnem  
pism em . O ferty: Dział Inseratow y  
Naprzodu, ul. Marka 21, pod X.

R ow er
m ęzk i i dam ski tan io  do sprzeda­
nia. L ubom irskich 5, od Id o  2.

Sklep frontowy
ze stancyą i ub ikacyą z p iecem  
cukiern iczym  lub bez tejże ub ikacyi
przy ulicy Br acki e j  L. 5

zaraz do w yn ajęcia . 
W iadom ość w  A gency i Tow . W za­
jem n y ch  U bezp. pl. Szczepański 9.

Okazałe, jasne, frontowe, 
wysokie

l o k a l e
na cukiernię, pokój do śnia­
dań, lub sklepy, w najpięk­
niejszym i najruchliwszym  

punkcie miasta
Róg Krakowska-Hetmańska
są natychmiast do wynajęcia

w  J a r o s ł a w i u
Bliższych wiadomości udziela 

Dr. Haendel, Jarosław 
ulica Sobieskiego L. 11.

Piwo
c z a rn e  „ ś  la  B a w a r"

oraz B u fet  
zaopatrzony w ś w i e ż e  i 
zdrowe przekąski poleca

Wojciech Olszowski
w Krakowie 

Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej.
L. 66690/1909 

B. a.

Ogłoszenie licytacyi.
Magistrat stoł. król. miasta 

Krakowa rozpisuje dla inży­
nierów i kocesyonowanych 
budowniczych licytacyę ofer­
tową na budowę wychodków  
podziemnych w  Sukiennicach.

Plany, warunki ogólne i 
szczegółowe przejrzeć można 
między godziną 1 1 — 1  w Bu­
downictwie miejskiem u in­
spektora Budownictwa Roma­
na Bandurskiego, gdzie ró­
wnież otrzymać można for­
mularze ofertowe. Do oferty 
dołączyć należy kwit na zło­
żone wadyum w Kasie miej­
skiej, w wysokości 5 %  do 
oferowanej sumy. Otwarcie 
ofert nastąpi dnia 4 sierpnia 
b. r. o godzinie 1 2  w połu­
dnie w  sali posiedzeń Magi­
stratu.

Kraków, 20 lipca 1909.

F n «  W yroki*  
a . k . N a in le ita le tw a  

k m r o iy a a o w a a i

Biuro
podróży

Z o f i i  hi
B i e s i a d e c k i e j
Oświęcim (dworzec)

sprzedaj© 
bilety okrętowe do

Ameryki
I, II i III kl. dla paro­
statków  pospiesznych, 
oraz bilety kolejow e dla 
kolei północno-am ery- 
kańskich w e w szyst­

k ich kierunkach. 
Geny śclśls wedle taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
I bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo i opfatnia

P R O S Z K O W E  K U R A C Y JN E
znakomite Vs klg. 6 5  h a l. 

P e n s y o n a t o m  s m a c z n y  o p u s t .
P oleca

JAN MICHALIK, K rak ów , F lo ry a ń sk a  4 5 .
Cenniki darm > i opłatnie.

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na życie

Generalna D yrekcya dla E u ro p y : Dorfle, W. 64, lebrtnsłrusa 8, m  własnym tianu
Generalna Reprezentacya dla A ustryi: WtataA, I. Siubenrtej 18, we własnym don;
4tan ubezpieczeń z końcem roku 1906 ...............................K 539,686.228*—
jftau czynny według bilansu z końcem r. 1906 .......................  176,528.310-—
'ocbód za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1665 . . * 30,748.988 —

Wad wyżka z obrotu rocznego 1905 ...........................................   2,215.356-— j  ttooanni*—
Kńzerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku . . . . „ 11,718.647*— i  ’

S z c z e g ó ln e  k o r z y śc i  
jak ie daje Nowojorska Uarmanla sw oim  ubezpieczonym  są:

I.) te odziała pierw szej dyw id en dy już po up ływ ie p ierw szego roku ubez 
p ieczen ia ;

i) i.a police po 3 latach od w ystaw ien ia  są o ty le  nlszaczeplalna, że zacho 
w ują sw ą ważność, naw et gdy śm ierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek  
samobójstwa lob pojedynku, a naw et w takim  w ypadku skoro wniosek  
zaw iera objektyw nie  fałszyw e deklaracye;

1) t e  dozw olone są podróże i pobyt na całej ku li ziem skiej bez osobnej 
p rem ii;

4) że ponosi ryzyko ubezpieczania na wypadek wojny, pow ołanych pod bror 
bez podwyższenia premii;

5) po 3-letn iem  ubezpieczeniu m oże ubezpieczony, przy w strzym aniu dai 
azego płacenia prem ii, żądać:

a) wy kupna gotów ką; b) policę w olną od w szelk ich  dalszych premii 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na w ypadek śm ierci, na sze 
reg lat; cyfrow e św iadczenia  T ow arzystw a są w  policach tabela 
rycznie uw idocznione.

G dyby ubezpieczony w  ciągu 3 m iesięcy  n ie  ośw iadczył s ię , na ter 
uzna przyjmuje się, i e  życzy sob ie sposobu c) i polica zostaje automaty 
;zn is w mocy na eałą kw otę ubezpieczen iow ą, m oże jednakow oż na życzeń ii 
ubezpieczonego, pe złożen iu dow odu m ożliw ości ubezpieczenia i po zło 
tea iu  zaległych prem ii wraz z odsetkam i, jeszcze w ciągu dalszych 3 la 
uzyskać pełną m oc prawną.

Generalna ageneya dla Galicy! zachodniej
w  K r a k o w i e ,  p r a y  u l i c y  J a s n e j  L  5

** u p. Zygmunta Glsitzmana.
Tow arzystw o naw iążo chętn ie  stosunki z osobam i nadającem i »ię d< 

łfrw izycyi ubezpieczeń na życie, udzielając tym że korzystnych w arunkór

Najlepszym przyjacielem domu jest bezsprzecznie
„ O R I O N I T “

który oddając każdej praktycznej P an i n ieocen ion e  usłu g i w  go ­
spodarstw ie dom ow em , zasługuje  na sta łe  w zględy, gdyż je s t  on

n ajtań szym  śr o d k iem  do p ra n ia  b ie lizn y
u łatw ia  i skrócą czynności prania n iesłych an ie . Ochrania tkaninę, 
bo n ie  zaw iera ani chlorku ani in n ych  ostrych  sk ładników , jest  
nadto jedynym  tego rodzaju wyrobem krajowym, wytw arzanym  
w  K r a k . F a b r . c h c m . W . ^ m ie c h o w s k ie g o  w  K r a k o ­
w ie ,  a w  douroci przew yższającym  w szelk  e  preparaty obce. 

Żądać w szęd zie  — marka biały paw — c e n a  4 0  h a l.

M ydło lilio w e
z konikiem

N a jła g o d n ie jsze  m ydło d la  sk ó ry  jak o też  
p rzec iw  p iegom .

W sz ę d z ie  d o  n a b y c ia !

Dla zdrowia dzieci!
przez powagi lekarskie zalecany.
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Tysiące podziękowań! naśladownictwami!

Dlatego żądać należy wszędzie tylko PUDRU HAYA
D o nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

S U  M+M = = = = =  Główny skład wysyłkowy: —
• M A Y ,  aptekarz, C. i k. dostawca nadworny. Lwów.
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Sklep wiktualny do nabycia. Wia­
dom ość w  D ziale inseratow ym  „Na­
przodu*.

Domek murowany, n ow y, dachów ką  
kryty, wraz z V4 m orgow ym  ogro­
dem  jest do sprzedania na przed­
m ieściu . W iadom ość pod G. 30 do 
działu  ins. Naprzodu.

Kamienica piętrowa, dobrze s ię  
rentująca, na przedm ieściu  Krako­
w a, tan io  do nabycia. W iadom ość  
pod B. 60 w  dziale ins. Naprzodu.

Kamienicę blisko plant dobrze s ię  
rentującą poszukuje s ię  do kupna. 
Z głoszen ia  pod C. D. 38. w  Dziale  
inseratow ym  „Naprzodu*.

Poszukuje się parceli celem  kupna. 
P oste-restante „1237*.

Parceli w Krakowie i na  przedm ie­
ściach  poszukuje s ię  do knpna. 
D okładne oferty nad sy łać pod C. 46 
do działu  inseratow ego  Naprzodu.

D ział Inseratowy 
[  „N ap rzo d u " j
mieści się obecn ie  przy

g ul. św, Marka 21 g
65 KBl  róg ulicy Floryańskiej E

W drodze licytacyi
nab yte  tow ary z m agazynu

„ K in g  o f  E n g !a n d l“
jakoto: K raw aty, R ękaw iczk i, Spin­

k i itd. sprzedaję

z a  b e z c e n
w  handlu  m oim

przy pl. Dominikańskim L. 3
S .  S T E I G L E R .
O dznaczony złotym i m edalam i na  

w ystaw ach  krajowych

W yrób ręczn y

P 1 L M I K @ W
J a n a  S ą d l a

Kraków-Grzeyórzki ul. Woźniakowskiego
daw niej pl. Matejki 4.

Mam zaszczyt zaw iadom ić P. T. Od­
biorców  w  ich w łasnym  interesie, 
że jako dośw iadczony d ługoletnią  
praktyką za granicą — zdobyłem  
znajom ość twardzenia (hartowania) 
m oich w yrobów , które odznaczają  
się  starannością i w y t r w a ł o ś c i ą .

S p ecya ln y  w a r sz ta t
naprawy row erów  i m aszyn do szy ­
cia w  Podgórzu ul. Józefińska 1. 6. 
W ykonuje reperacye sto so w n ie  i 
szybko oraz w ypożycza znakom ite- 
rowery po um iarkow anych cenach. 
Józef Jakobi.
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WYKONUJE 
PO CENACH NISKICH 

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE 
SZYBKO, GUSTOWNIE 

I STARANNIE
0 0 0  0 0 0

0 0 0000
0

M ałe i k r ę g i#
z drzew a Lignum  Sanctum  polecają najtaui^

R EIM  I S P Ó Ł K A
K raków , R ynek g łów n y
Specyalne cen nik i na żądanie gratis i franit^

W a is m ©  d l a ,  P a s t !
PRACOWNIA 

SUKIEN DAMSKICH i DZIECINNYCH 
P a d l i n y  K o l k l e w i e z o w e J

o tw o r z o n ą  z o s t a ła

prasy u lte y  T o p o lo w e ) L .  2 1

i przyjmuje wszelkie roboty w zakres krawie­
ctwa damskiego i dziecinnego wchodzące, wy­
konując takowe najstaranniej według najnowszych 

fasonów francuskich i angielskich.
& & n y  m I & s I s ©  f a l *  w s s z ^ s f ^ i e .

toboły wykM oja si§ na czas ściśle oznaczony i w naj­
krótszym terminie*

p© trseta©  s ą  pan ny do k ra w ieczy zn y

Cl

K raków  — Rynek głów ny, U n ia  A-B 4 4 .
K a p i t a ł  a k e y j n y  IS O  m i l i o n ó w  k o r o m . * f3 S  K F  Fmmóm®*© r e s e r a e w e  SIO m il io m ó w  k o r o ® *

Przyjmuje wkładki w rachunku bieżącym i aa książeczki wkładkowa. Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów 
  —    wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w  przechowanie.


